Protokół nr 1/15

Z posiedzenia Komisji Budżetu, Gospodarki, Wsi, Rolnictwa i Ochrony Środowiska

Z dnia 18 lutego 2015 r. 

Godz. 9.00

Ad. 1

Przewodniczący komisji Mirosław Bitenc otworzył posiedzenie, powitał radnych oraz gości. Na podstawie listy obecności (załącznik nr 1 do protokołu) przewodniczący stwierdził, że na stan 8 członków, obecnych jest 6, co stanowi odpowiednie quorum do podejmowania prawomocnych decyzji komisji. Nieobecny radny W. Tołoczko. Radny Jacek Chmielewski przybył w trakcie trwania posiedzenia. 

Ad. 2

Projekt porządku posiedzenia stanowi załącznik nr 2 do protokołu. 

Z-ca przewodniczącego St. Stępień – ja bym proponował, aby przełożyć dwa punkty, pierwszy projekt uchwały w sprawie przyjęcia planu pracy Komisji Rewizyjnej może później, a w pierwszej kolejności możliwości rozwojowe rodzinnych gospodarstw rolnych, żebyśmy ten temat załatwili a później będziemy załatwiali następne. 
Przewodniczący M. Bitenc – słuszna uwaga, czyli w punkcie 3 podpunkt 1 staje się podpunktem 2, podpunkt 2 staje się podpunktem 1 pozostałe pozostają, czy jeszcze są jakieś propozycje do wprowadzenia zmian?

Starosta K. Lipiński - będę prosił Wysoką Radę podczas obrad sesji 25 lutego, aby sesja zachciała wprowadzić projekt uchwały nr 26 w sprawie określenia trybu powoływania członków oraz organizacji i trybu działania Powiatowej Rady Działalności Pożytku Publicznego w Pyrzycach. Materiały zostały przekazane, również dzisiaj wniosek grupy stowarzyszeń. Tym projektem uchwały zajmie się Komisja Polityki Społecznej, Zdrowia i Bezpieczeństwa Publicznego, natomiast informuję, że taki wniosek będzie. Pilność tego tematu wynika z pewnych procedur unijnych pilotujący ten temat to już projekt unijny w czerwcu 2015 i grupa zacnych i ważnych stowarzyszeń bardzo prosi, aby tym tematem się zająć w związku z tym dzisiaj tylko naszej komisji przedstawiam tak informacyjnie, a tym tematem zajmie się komisja polityki społecznej, jak mówiłem wcześniej i będę prosił, aby Rada na posiedzeniu sesyjnym tym się zajmowała. 
Przewodniczący M. Bitenc – w punkcie 4 zapoznanie się z materiałami sesyjnymi wprowadzamy podpunkt 3 projekt zaproponowany przez pana starostę nr 26, czy jeszcze jakieś zmiany proponują państwo? Żadnych, w tej chwili możemy przegłosować porządek obrad. Witam członka komisji. Na tą chwilę mamy 7 na 8 członków, pan Chmielewski Jacek dotarł. Przystąpimy do przegłosowania porządku posiedzenia:, kto z radnych jest za przyjęciem ustalonego porządku posiedzenia? 

Porządek posiedzenia został przyjęty w głosowaniu: 7 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 
Ad. 3.1
Przewodniczący M. Bitenc – proszę państwa jest to temat naprawdę drażliwy. Mamy w tej chwili akcje protestacyjne dotyczące nie tylko zasobu ziemi i powiększenia gospodarstw rodzinnych, ale również dotyczące i cen i zbytu i skupu. Nasza komisja dzisiaj zajmie się, jeżeli tak możemy proponować tylko i wyłącznie możliwościami rozwojowymi powiększenia gospodarstw rolnych. Zaprosiliśmy przedstawicieli Agencji na nasze posiedzenie, na którym chcielibyśmy się dowiedzieć, jakie są możliwości powiększenia gospodarstw, jaką ziemią dysponujemy w powiecie pyrzyckim? Bo przede wszystkim nas interesuje powiat pyrzycki, ponieważ różne klasy ziemi, różne regiony różnie do tego podchodzą. Pokusiłem się proszę państwa o dane GUS-u najnowsze i tutaj wyczytałem w tym i podam, jak kształtują się ceny za hektar ziemi w poszczególnych województwach, tak porównywalnie i dojdziemy do naszego województwa a mianowicie podano, że jednym z kierowanych pod adresem rządu postulatów protestujących rolników jest zmiana przepisów regulujących obrót ziemią rolną. Mnie się wydaje, że to jest ten główny problem, z którym rolnicy występują do rządu. Chodzi o to, żeby mogli ją kupować wyłącznie rolnicy, chcąc w ten sposób powiększyć swoje gospodarstwa. Według GUS-u z IV kwartału 2014 r., czyli z końca roku tamtego podano, że średnia cena hektara gruntów w prywatnym obrocie sięgnęła 34,2 tys. zł, czyli o blisko 27% więcej niż rok wcześniej, natomiast wyczytałem dalej proszę państwa, gdzie byłem zaskoczony, że podają w ten sposób, że odkąd jesteśmy w Unii średnia wystrzeliła o ponad 500%, co jest niewyobrażalne dla normalnego człowieka, że o 500% skoczyła cena ziemi. Oczywiście wiemy, kiedy ta transformacja nastąpiła, więc to jest długi okres czasu w porównaniu do krajów europejskich np. w ubiegłym roku w II półroczu w Niemczech hektar ziemi kosztował 14,4 euro, to krótko przeliczając możemy powiedzieć, że około 60.000 zł za hektar, co jest u nas o wiele niżej, które województwo nasze dorównało proszę państwa? Z wyliczeń GUS-u i z tej mapki, którą mam przed sobą wynika, że najwyższa kwota za hektar ziemi jest w województwie kujawsko-pomorski 48.000 za hektar i w wielkopolskim 45.000 i na trzecim miejscu jest województwo opolskie 43.000. Nie będziemy tutaj mówić dalej w innych województwach jak to wygląda, natomiast jak wygląda to w naszym województwie, bo nas to akurat tutaj dotyczy 24.312 zł za jeden hektar ziemi w IV kwartale 2014 roku, tyle płacono u nas. Wiemy z doświadczenia, że to troszeczkę inaczej wygląda, ponieważ odbywają się przetargi a na przetargach wiemy, że ceny są wyższe. Ja nie jestem wielkim znawcą, jeśli chodzi o te sprawy, ale mamy tu ludzi, przedstawicieli, mamy rolników, mamy w Radzie Powiatu również rolników, którzy pracują tutaj w swoich gospodarstwach, są świetnie zorganizowani, świetnie wiedzą, co ich boli, czego oczekują od Agencji i od rządu, więc prosiłbym bardzo dzisiaj, żebyśmy zajęli się wyłącznie sprawami obrotu ziemi. Otrzymaliśmy również sporządzony przez Zarząd Powiatu Pyrzyckiego materiał „Możliwości rozwojowe rodzinnych gospodarstw”.  Na końcu tego materiału, na podstawie przedłożonego materiału w oparciu o posiadaną wiedzę Zarząd Powiatu Pyrzyckiego przedstawił następujące stanowisko wraz z wnioskami. Ja może te wnioski, nie będę teraz czytał, bo my chcemy podyskutować na ten temat. Natomiast chciałbym zwrócić tutaj uwagę w tym materiale zauważyłem taką informację, jeżeli panowie i pani Wanda jesteście w stanie potwierdzić, że faktycznie tak jest, pisze, że w Polsce obowiązuje ustawa z 24 marca 1920 roku o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców, co się kłóci, to jest już prawie wiek, a my w dalszym ciągu bazujemy na tych właśnie dokumentach. Dalej zapisano, żeby cudzoziemiec mógł kupić u nas ziemię musi mieć, potrzebuje uzyskać pozwolenie ministra spraw wewnętrznych i ministra rolnictwa w przypadku gruntów rolnych, czy faktycznie tak jest chciałbym od państwa usłyszeć, czy ci panowie, którzy się zjawiają, czy mają takie dokumenty i takie zezwolenie na kupno? Również chciałbym usłyszeć od państwa, jak wygląda sprawa z zasobem w powiecie pyrzyckim, jakie podejmujecie, czy podejmiecie jeszcze działania, żeby udostępnić rolnikom tą ziemię, nie wiem, czy na warunkach preferencyjnych, czy powiedzmy sobie z ograniczonymi przetargami? W każdym razie w tym materiale również wyczytałem taką informację, że za rok dokładnie 30 kwietnia 2016 roku zostaje uwolniona sprzedaż ziemi, co jest bardzo niepokojące, bo w tym momencie każdy może kupić, niebędący rozumiem rolnikiem, nawet, czyli ja emeryt mogę pójść, przepraszam, że daję swój przykład, pójść i kupić tą ziemię tak, nie będę miał żadnych ograniczeń, nie muszę być rolnikiem? Czy w tej chwili też jest tak, że można nie być rolnikiem stanąć do przetargu i kupić ziemię? Widzę, że pan wiceprzewodniczący mojej komisji jest zorientowany świetnie w tych sprawach, więc od razu potwierdził. Prosiłbym o zabieranie głosu, może zaczniemy od zasobów ziemskich, ile my mamy, jakie zasoby ziemskie, ile mamy do sprzedania? Żeby nasi członkowie rolnicy to usłyszeli a później poproszę państwa o jakieś informacje na temat, co przez ten rok zamierzamy zrobić, żeby powiększyć te gospodarstwa rolne? Prosiłem, żebyśmy nie ruszali cen zbytu, bo to jest temat szerszy. 
Z-ca Kierownika Sekcji Gospodarowania Zasobem  Ryszard Laska – chcąc odnieść się do wypowiedzi pana przewodniczącego oraz odpowiadając jak gdyby na temat dzisiejszego posiedzenia przygotowałem bardzo krótką informację dotyczącą tego tematu szczegółowego, ale chciałbym jeśli pan przewodniczący pozwoli, jako, że jest to pierwsze posiedzenie komisji w nowym składzie, chciałbym przede wszystkim pogratulować wszystkim państwu, którzy zostali wybrani i funkcjonują w tej komisji, a jednocześnie przedstawić informację samej Sekcji Gospodarowania Zasobem w Pyrzycach, żeby mieć jakiś pogląd na to, co ta sekcja robi w tym powiecie pyrzyckim i nie tylko, i jeśli pan przewodniczący pozwoli, to może ja do tych informacji przejdę, a dalej odniosę się do tego, co pan przewodniczący przed chwilą powiedział. Chcę powiedzieć tak, Sekcja Zamiejscowa Gospodarowania Zasobem w Pyrzycach funkcjonuje na terenie czterech powiatów: pyrzycki, myśliborski, gryfiński i policki oraz miasta Szczecin i w zasobie ma jeszcze około 60.000 hektarów w tych czterech powiatach i to może ta ogólna część, a teraz jeśli chodzi o tematy już tylko pyrzyckie, to tylko chciałbym ewentualnie od państwa usłyszeć, czy mam szczegółowo co do gmin, czy wystarczy szczegółowo, co do powiatu, bo np. ilość działek przyjętych do zarządu, czy powiedzmy działek, jakie mamy w poszczególnych być może państwa radnych będą interesować, bo jest jednak różnica między zasobem w gminie Warnic i gminie Pyrzyce i myślę, że to chyba warte jest przestawienia, a więc przejęliśmy, jako Agencja, na terenie powiatu pyrzyckiego stan jaki mamy na tą chwilę to jest 8.217 hektarów, nie będę czytał tych końcówek, powierzchnia zagospodarowana, czyli czynne umowy dzierżawy 6.814 ha. Na obszarze powiatu pyrzyckiego w roku 2014 od 1 stycznia do 31 grudnia i to jest chyba też ważna informacja, sprzedaliśmy grunty o powierzchni 828 hektarów głównie w pierwszeństwie nabycia, to jest 579 ha,  z tego w przetargach ograniczonych 136 ha i nieograniczonych 112 ha. Łącznie w 2014 roku wydzierżawiliśmy 531 ha, głównie w przetargach ograniczonych było 43 przetargi na ogólną powierzchnię 509,99 ha. Na etapie wyceny, czyli to jest temat, który jest jak gdyby odpowiedzią na pytanie, co zamierzamy w roku 2015 przeznaczyć do sprzedaży, więc na etapie wyceny znajdują się działki o pow. 638 ha, a ciąg dalszy, bo to, co jest w tej chwili z wyceny będzie sprzedawane w II i III kwartale. Natomiast w IV kwartale planowana jest sprzedaż około 480 ha. Powierzchnia gruntów wolnych na terenie powiatu pyrzyckiego wynosi 1407 ha w 2078 działkach, co wskazuje na bardzo duże rozdrobnienie gruntów i tą informację przekażemy do prezydium i myślę, że to będzie taki szczegółowy na poziomie szczegółowości, o jakiej mówiłem materiał. Natomiast, jeśli chodzi o poszczególne gminy w powiecie pyrzyckim ma się ta sytuacja różnie. Zasób na terenie Pyrzyc np. to 2343 ha, Lipiany 1716, Kozielice 1434, Bielice 1383, Przelewice 1313 i Warnice 29 ha, więc proszę porównać, że są to duże dysproporcje w poszczególnych gminach i stąd uważam za istotne, aby państwu to przekazać. Jak mówiłem wcześniej, to są dane w tej chwili, będę mówił na 31 styczeń 2015, w zasobie mamy ogółem 8218 ha w 2077 działkach i tak, na terenie Pyrzyc 2343 w 645 działkach i żeby, jeżeli państwa interesuje, poszczególne gminy, proszę bardzo 1716 Lipiany w 463 działkach, Kozielice 1434 w 310, Bielice 1383 ha w 279 działkach i Przelewice 1313 w 309 działkach, a Warnice o których mówiłem wcześniej 29 ha w 71 działkach. To daje jakiś obraz, żebyśmy wiedzieli wszyscy, jak to wygląda. Jak to wygląda, jeśli chodzi o strukturę obszarową tychże działek. Działek poniżej 1 ha jest 288 ha w 1483 działkach, więc mówimy tylko o powiecie pyrzyckim, więc proszę sobie wyobrazić, jakie to jest rozdrobnienie i w przedziale 1 ha do 2, 278 ha w 193 działkach i sukcesywnie zwiększając te wielkości powierzchni między 5 a 10 ha, bo to już są takie powierzchnie dla rolników to jest 509 ha w 69 działkach, a powierzchnie między 20 a 50 hektarów to jest 2641 ha w 87 działkach i działki powyżej 50 do 100 ha 1612 ha w 24 działkach. Sprzedaż nieruchomości w 2014 roku, to jest ważne, ze względu na to, ile tychże działek i jakiej powierzchni rolnicy, rolnicy podkreślam nabyli. Aczkolwiek, jeżeli powiemy o przetargach nieograniczonych, to jak wcześniej, nie tylko rolnik może w przetargu nieograniczonym stawać, praktycznie każdy, w ograniczonym tylko rolnik. Jak to wygląda strukturalnie? Sprzedaliśmy, mówię a aktach notarialnych, czyli faktycznie sprzedanych nieruchomościach ogółem 827 ha w 34 umowach notarialnych, średnia cena, bo pan przewodniczący był uprzejmy się odnieść do GUS-owskiej, ja mówię tylko i wyłącznie o cenie uzyskanej tutaj u nas na terenie powiatu pyrzyckiego średnia cena 31.482 zł za ha. Temat sprzedaży dla rolników, bo tylko taka jest możliwość, prawie wyłącznie stosujemy rozłożenie ceny sprzedaży na raty, więc z tych 34 umówi 30 było właśnie z rozłożeniem ceny sprzedaży na raty i to była sprzedaż 818 ha, czyli prawie 100% zostało sprzedane dla rolników z możliwością rozłożenia ceny sprzedaży na raty. W uzasadnionych okolicznościach, a takich jest większość, to rozłożenie ceny sprzedaży na raty Agencja rozkłada na 14 rat rocznych, oczywiście na wniosek rolnika odpowiednio motywowany i z zabezpieczeniem tychże umów. Jak powiedziałem z tych 34 umów, 32 dotyczyło rolników indywidualnych, 13 pierwszeństwo dla dzierżawców z tytułu prawa, jakie jej przysługuje w przetargu nieograniczonym i to jest ta pozycja, która może praktycznie jak powiedziałem, może uczestniczyć nie tylko rolnik i takich umów zawarto 8 na ogólną powierzchnię 13 ha, nie jest to jakaś istotna liczba hektarów. W przetargach ograniczonych tylko wyłącznie dla rolników takich umów było 13 na powierzchnię 131 ha. To jest tak powiem udział w całej sprzedaży może nie tak duży, ale jest to około 16%. Jeśli chodzi o średnie ceny w poszczególnych gminach, gmina Bielice średnia cena za grunty sprzedawane w aktach notarialnych 2014 r. wyniosła 27.587 zł, porównując do 2014 roku tam ta cena wyniosła 26.566 zł, więc ten wzrost procentowy nie był tak wielki, to jest raptem 3,7%, ale jest to jakiś powiedziałbym wyjątek. Na terenie gminy Pyrzyce ta średnia cena to 45.731 zł, porównując to do ceny 1 ha w 2013, gdzie ta cena była 28.372 zł, ten wzrost procentowy roku do roku to jest 38%, to jest bardzo dużo. Przyznam, że wzrost cen powyżej 30% na przestrzeni działalności Agencji, a to jest już ponad 20 lat, Agencja odnotowywała w skali kraju już w latach wcześniejszych np. w latach 2006, 2008, 2009 rok do roku ceny wzrastały również powyżej 30% w skali globalnej, w skali całej Agencji. Jeśli chodzi o przetargi zorganizowane w powiecie pyrzyckim na sprzedaż nieruchomości ogółem zorganizowaliśmy 92 przetargi, z tego skutecznych było 21 a powierzchnia, jaka w wyniku tych przetargów została rozdysponowana to 143,6 ha. Przetargi ograniczone, gdzie liczba przetargów zorganizowanych wynosiła 15, przetargów skutecznych było 13 i odnosiło się to do powierzchni 130,5 ha w zaokrągleniu, czyli ta skuteczność była stosunkowo wyższa, bo 87%, gdy ta skuteczność ogółem to jest 23%, to też chcę podkreślić, że to też mówi o tym, że sporo pracy wykonanej przez pracowników dla przygotowania przetargów, niestety odkłada się w czasie, tak to ujmę, jako że nie dochodzi do rozstrzygnięcia w przetargach przygotowanych na konkretną nieruchomość. Jeśli chodzi o dzierżawę, bo trzeba przyznać, że w porównaniu z poprzednimi latami zwiększony został zdecydowanie udział powierzchni przeznaczony do rozdysponowania w formie dzierżawy i o ile jeszcze powiedzmy 3-4 lata temu słowo dzierżawa, bo nie wszyscy w Agencji jak gdyby traktowali równoznacznie ze słowem sprzedaż, bo to jest rozdysponowanie i to jest rozdysponowanie, ale wtedy sprzedaż była takim tematem wiodącym i wyłącznie sprzedaż a dzierżawa to już taka ostateczność, to chcę powiedzieć, że zmieniła się ta polityka Agencji w roku 2014 przygotowaliśmy ogółem 952 przetargi na sprzedaż na powierzchnię 531 ha, przepraszam dzierżawę, mówię o dzierżawie, w tym było 43 przetargi ograniczone na wielkość 510 ha i tu możemy powiedzieć, że to też jest tenże temat jak gdyby zmierzający do tego, aby kierować tą ziemię do rolników, bo w przetargach ograniczonych jak mówiliśmy wcześniej, tylko rolnicy mogli uczestniczyć i tutaj z tych 43 przetargów 41 było skutecznych i rozdysponowana powierzchnia to 495 hektarów. Jeśli chodzi o czynsz dzierżawny, bo niektórzy pytają ze względu na to interesujący temat. W poszczególnych gminach średni czynsz dzierżawny na terenie gminy Bielice, gdzie mamy w dzierżawie ponad 1200 ha średni czynsz to 8,66 decytony za hektar. Gmina Kozielice ponad 1000 ha 6,97 dt, Lipiany 1430 ha 5,7 dt, Przelewice 1181 ha średni czynsz 2,98 dt, Pyrzyce powierzchnia 1845 ha średni czynsz 10,21 dt i Warnice 5 ha i średni czynsz 4,4 dt z kwintala. Średnio to daje 7,21 dt za hektar dzierżawionej powierzchni, a tej powierzchni na terenie całego powiatu jest 6.722 hektarów. Jeszcze takim tematem interesującym zwłaszcza potencjalnych nabywców i dzierżawców jest temat, ile tej ziemi będzie wracać do zasobu, niejako powiększać pulę podaży dla rolników indywidualnych, czy sprzedaży lub dzierżawy w zależności od ustaleń w tzw. dolnych programach restrukturyzacji, jako, że każda nieruchomość mająca powrócić do zasobu musi być takiemu programowi poddana, więc umowy wygasające w latach 2015 – 2018, czyli te umowy, które kończą się może część będzie przedłużona może nie, tego nie wiemy, ale potencjalnie taka możliwość istnieje, że te hektary wrócą do zasobu celem wtórnego rozdysponowania, jak mówię w drodze przetargowej i w 2015 roku suma tych hektarów wracających z umów to 3377 hektarów z 92 umów. Tyle tychże umów się kończy. W 2016 roku 1181 ha w 86 umowach, w 2017 r. 950 ha w 52 umowach i w 2018 r. 839 ha w 16 umowach razem to daje liczbę hektarów z wygasających umów w latach 2015 – 2018 6347 w 246 umowach. Ja jestem chyba winien państwu jeszcze, jeśli chodzi o te informacje, jedną szczegółową, drugą ogólną. Ta szczegółowa to sądzę, że dla każdego z państwa będzie interesujące, jakie są ceny sprzedaży gruntów w poszczególnych powiatach. W naszych czterech powiatach, którymi Sekcja Zamiejscowa w Pyrzycach się zajmuje, więc podaję teren powiatu gryfińskiego średnia cena za rok 2014 to 25.636 zł, teren powiatu myśliborskiego 24.672 zł, temat dotyczący powiatu polickiego 41.657 zł i powiatu pyrzyckiego 31.481,81 zł. Chcę tylko niejako wyprzedzając pewne pytania powiedzieć, że te dane powiatu polickiego jak gdyby zamazują tenże obraz faktyczny ze względu na to, że duża część gruntów w powiecie jak gdyby utraciła już charakter rolniczy i w związku z tym sprzedawane działki niekoniecznie pod tematy rolnicze, zawyżają tą średnią cenę. W każdym bądź razie tak ta cena faktycznie wygląda i jeszcze tylko na zakończenie chcę powiedzieć odnośnie samej jednostki w Pyrzycach, że przeprowadziliśmy w 2014 roku 936 przetargów na sprzedaż i na 240 przetargów na dzierżawę. W przypadku sprzedaży była to wielkość 6350 hektarów, jeśli chodzi o powierzchnie w przetargach na dzierżawę była to prawie 2900 hektarów, jeśli chodzi natomiast o wykonanie sprzedaży w 2014 roku, jeśli chodzi o Sekcję Zamiejscową w Pyrzycach, więc na plan 4000 hektarów, jaki to Sekcja miała, wykonaliśmy 4587 hektarów i to jest całość sprzedaży w tych czterech powiatach. Chcę powiedzieć, że plan na rok 2015 na obecną chwilę obowiązujący, jako że jeszcze Agencja nie ma zatwierdzonego jako całość instytucji w kraju, nie ma zatwierdzonego planu sprzedaży, ale te przymiarki, jakie mamy na dzisiaj mówią o tym, że będzie ten plan sprzedaży zmniejszany i tak, jeżeli w odniesieniu do jednostki pyrzyckiej w porównaniu do 4000 ha o sprzedaży w roku ubiegłym, na ten rok mamy zaplanowane na dzień dzisiejszy 3100 hektarów do sprzedaży. Szanowni państwo ja będę kończył już to swoje przydługie być może wystąpienie, ale chciałem z racji tej, że to jest nasze pierwsze spotkanie, to też, dlatego obecność tutaj pracownika naszej Agencji specjalistę ds. zasobu pana Kociuckiego, który z ramienia Agencji zajmuje się powiatem pyrzyckim, zwłaszcza, jeśli chodzi o sprzedaż i dzierżawy i tak praktycznie większość rolników, którzy przychodzą do Agencji z terenu powiatu pyrzyckiego z panem Kociuckim ma ten pierwszy kontakt i kontynuację, jeśli chodzi o sprawy dalsze. Serdecznie dziękuję za uwagę.
Przewodniczący M. Bitenc – dziękuję bardzo panu kierownikowi za wyczerpującą informację. Jestem naprawdę pod wrażeniem, bo mieszkam w tym powiecie, mam do czynienia z rolnictwem, ale nigdy w takim szczególe. Powiem szczerze, nawet w rodzinie mam dzierżawców, ale nigdy nie pytam, ile płacą za dzierżawę, bo to nie jest temat dla mnie, żebym ich dopytywał, może nie chcą powiedzieć, ale w tej chwili już będę o tyle mocniejszy, że będę mógł spokojnie z rolnikami rozmawiać, jako szef komisji budżetowej i rolnictwa, którą na siebie wziąłem. Widzę pan Krzysztof już się uśmiecha do mnie, bo to jest mój były uczeń serdecznie go witam, więc rozmowa będzie zupełnie inna, my sobie rozmawiamy na innym etapie, ale z panem Robertem również nawiążemy współpracę i będziemy na te tematy rozmawiać, oczywiście rzeczowo i konkretnie, serdecznie dziękuję panie Ryszardzie, jeżeli pana współpracownik ma coś do dodania?
Pan Robert Kociucki – ja mogę tylko dodać taką krótką informację, o której pan przewodniczący też wspomniał. Mianowicie kwestia przetargów ograniczonych na powiększenie gospodarstw rodzinnych, zarówno na sprzedaż i dzierżawę, odbywa się w formie takiej, iż do hektara musi być złożony wniosek przez Zachodniopomorską Izbę Rolniczą, z którą Agencja mocno współpracuje, żeby  taki przetarg mógł się odbyć. Zgodnie z wytycznymi Prezesa ANR wszystkie nieruchomości powyżej 5 hektarów są przeznaczane od razu do przetargów ograniczonych. W pierwszym półroczu tego roku 2015 r., bo to też informacja jest istotna, na terenie gminy Lipiany przeznaczymy w drodze przetargów ograniczonych areał około 90 hektarów dotyczy to obrębu geodezyjnego Osetna, obrębu geodezyjnego Wołczyn i obrębu geodezyjnego Batowo, jest jeszcze nie rozstrzygnięte chociaż wniosek został złożony przez ZIR na przeprowadzenie przetargów ofertowych, ofert pisemnych, to jeszcze bardziej jakby zawęża możliwości przystąpienia do przetargów osób niepowołanych, czy niemile widzianych. Czyli tylko i wyłącznie można powiedzieć rolnicy mogą do takich przetargów przystąpić na terenie gminy Przelewice w I półroczu można powiedzieć już trwa procedura przetargowa, bo przetargi odbędą się na początku marca, dotyczy to siedmiu działek o powierzchni 78 hektarów w obrębie Podlesie. Na terenie gminy Kozielice, tu będzie dosyć duży przygotowywany do sprzedaży wraca 380 hektarów do zasobu z powrotem, jest już tworzony wtórny program restrukturyzacji, który zatwierdzi wójt gminy Kozielice, wraz z propozycją podziałów geodezyjnych rolników z terenu powiatu pyrzyckiego i ten dosyć spory zasób trafi do przetargów ograniczonych w miesiącu październiku, to jest oczywiście II połowa roku, niemniej jednak dosyć spora część gruntów trafi zarówno do sprzedaży jak i do dzierżawy. Na terenie Pyrzyce w tej chwili także w przygotowaniu znajduje się akurat nieduży zasób, ale 5 działek o powierzchni 73 hektarów i czekamy także na decyzję pana dyrektora oddziału terenowego, czy to będą przetargi ograniczone w formie ustnej czy w formie ofert pisemnych. Tyle gwoli wyjaśnienia. 
Pan Robert Tarnowski przedstawiciel protestujących rolników powiatu pyrzyckiego – pan kierownik tutaj nam ładnie mówi, nie mogę się proszę państwa zgodzić, panie kierowniku to, o czym pan mówi o tym zasobie, to wszystko zostało jak gdyby rozdysponowane w ramach pierwszeństwa nabycia i dzisiaj państwo te działki po prostu rolnikom do dyspozycji jak gdyby przedstawicie do zakupu i ten zasób nie jest rzeczywiście taki, jak pan kierownik przedstawia, to co do dzierżawy jest kierowane, to są działki, tylko takie, które wcześniej nie mogliście państwo rozdysponować, mam na myśli działki ze spółki Karsko i w tej chwili te działki żeście tylko wystawili do przetargów w takiej formie szybkiej dzierżawy. Ja przepraszam, troszeczkę słabo się czuję, za chwilę zabiorę głos.

Przewodniczący M. Bitenc poprosił o zabranie głosu panią W. Jacheć. 

Kierownik Biura Powiatowego ARiMR Wanda Jacheć – proszę państwa, ja nie będę mówiła, tzn. o strukturze też powiem, tylko pod innym kątem, może zacznę od tego, że w tej chwili do Agencji składa wnioski 540 beneficjentów. W porównaniu z latami ubiegłymi, gdzie notowaliśmy spadek gospodarstw w tym roku znacznie się podniósł i co szczególne nie prowadzimy statystki w przedziałach wielkości gospodarstw, bo nam jest coś takiego niepotrzebne, prowadzimy tylko statystykę gospodarstw do 2000 euro płatności, czyli to też nie jest odpowiednik tych 8 hektarów, gdzie biorąc dopłatę w granicach tysiąca, ponieważ w to wchodzą również dopłaty …, które są znacznie wyższe i co nie jest adekwatne z tym, że ktoś bierze dopłatę w granicach 2000 euro to ma 8 hektarów, może mieć mniej, bo dochodziła do roku 2014 dopłata historyczna cukrowa i dopłata zwierzęca, od roku 2015 to wszystko się zmieni, ale to już nie będę mówić, o tym będę szczegółowo mówić w marcu na spotkaniach z rolnikami. W roku 2010 pierwszy raz robiliśmy statystykę wielkości gospodarstw powyżej 200 hektarów i tych takich gospodarstw w roku 2010 na naszym powiecie było 89 dokładnie, w tej chwili w roku 2014 jest ich 130. To są gospodarstwa powyżej 100 hektarów, z tym, że proszę państwa tutaj jest jedna rzecz, to nie jest własność. Do Agencji wniosek składają użytkownicy, nie osoby, które mają grunty na własność, tylko ci, którzy użytkują, w tym i dzierżawcy i osoby tzw., które bardzo popularne między rolnikami od roku 2007, kiedy weszła dopłata cukrowa do roku 2014 była tzw. podmianka ziemi, ponieważ wiadomo od kilku lat, od początku roku 2000 a może i trochę wcześniej system gospodarowania na naszych gospodarstwach, to są dwie-trzy uprawy w tym rzepak, pszenica, jęczmień i to się zmienia. Rolnicy, którzy mieli dopłaty cukrowe zamieniali się między sobą działkami, żeby otrzymać dopłatę cukrową, różnie to bywało, my to mogliśmy wyłapać, ale u nas nie ma obowiązku zgłaszania jakichkolwiek, bo to nie jest przestępstwo, czemu? Dla ciekawości mogę powiedzieć, że mamy 720 gospodarstw do 2000 euro płatności z tym, że mówię, to nie jest odpowiednik tych 8 hektarów, bo w roku 2014 była dopłata cukrowa, więc osoby, które miały mniej a miały dopłatę cukrową automatycznie podwyższał im się ten wskaźnik i mieli 2000 euro dopłaty. Od roku 2015 będą zupełnie inne zasady weryfikacji wniosków obszarowych upraw, ale o tym mówić też teraz nie będę, także, co do wielkości gospodarstw w tej chwili to tyle. 
Przewodniczący M. Bitenc – ja myślę, że takie informacje są nam przydatne, przynajmniej na jakiś czas, jeśli będą jakieś zmiany, a na pewno będziemy się jeszcze spotykać, wobec tego będziemy uaktualniać te wiadomości. Ja się cieszę, że są rolnicy tu wśród nas i słuchają tego i myślę, że się również do tego za chwileczkę odniosą, rozumiem, że pan czuje się już dobrze?
Pan Robert Tarnowski – kontynuując moją wypowiedź, także panie kierowniku odnosząc się do tego, co przeznaczyliście do dzierżawy, grunty np. tak jak po spółce Karsko praktycznie na siłę przeznaczacie do dzierżawy z tego względu, że firma na czas nie wyłączyła gruntów i nie było innej możliwości, jak tylko dzierżawa, ale proszę państwa, jaka to jest dzierżawa? Na 3 miesiące wydzierżawienie dla rolników gruntów i w tej chwili jesteśmy w takiej sytuacji, gdzie grunty na Mechowie, praktycznie nie wiadomo, jak nawozić, czy te grunty kupimy, czy przedłużymy dzierżawę? Ustawa z 2011 roku zakładała, że po wyłączeniach tych gruntów ze spółek mają trafić na powiększenie rodzinnych gospodarstw rolnych i mam pytanie w związku z tym do kierownika ANR w Pyrzycach, czy to forma będzie dzierżawy przez rolnika, czy to forma zakupu? Jeśli celem ustawowym, bo w pierwszej kolejności była sprzedaż, ale warunki nie pozwalały na to, żeby sprzedać i wydzierżawiono i rolnik dalej chce prowadzić rozwój na przykładzie np. dzierżawy, dlaczego mu tego zabraniać? Dlaczego mu zabraniać przedłużyć tą dzierżawę, żeby wygospodarował sobie jakieś środki i po 5 czy 10 lat na spokojnie nabył tą dzierżawę? Mówi się, że to są grunty tzw. z 30% wyłączeń, ale podstawowym celem tej ustawy z 2011 roku było to, ażeby powiększyć rodzinne gospodarstwa rolne, więc jeszcze raz powtarzam, czy to w formie zakupu, czy to dzierżawy cel ustawowy został osiągnięty, bo rolnik czy to po przetargu, czy w formie dzierżawy, czy sprzedaży powiększył rodzinne gospodarstwo rolne i od niego powinno zależeć, czy to on w przyszłości ma zamiar nabyć te gospodarstwo, ma na to środki finansowe czy po prostu chce dzierżawić. Co do czynszów dzierżawnych panie kierowniku, to chciałbym powiedzieć, że jestem akurat dzierżawcą dwóch działek i pan mówi, że czynsz wynosi 10 dt, chcę powiedzieć, że czynsze mamy na poziomie 300 dt, 150 dt, a dzieje się tak dlatego, że jest mały zasób działek, a doskonale państwo wiecie, że spółki na naszym powiecie pyrzyckim cieszą się ogromnymi połaciami ziemi. Jak do tego doszło, to przecież państwo historię śledzili w jaki sposób weszli w posiadanie tak wielkiej ilości areału poszczególne spółki. Ja się tylko oprę na przykładzie spółki Karsko, gdyby tutaj wcześniej ANR sprawdzała dokładnie, kto w tych spółkach po prostu zasiada i jakie oświadczenia pisze, nie doszło by do sytuacji takiej, gdzie grupa producencka dzisiaj Karsko na terenie naszego powiatu i kilku innych powiatów posiada 5000 hektarów gruntów, a tu właśnie osoba, która spełnia warunki, jest polskim obywatelem składane są oświadczenia, zawiązując kilkanaście proszę państwa spółek, to jest jedna wielka fikcja, tworząc z tego grupę tzw. grupę producentów jeszcze rolnych mając jedne siedlisko, jedne maszyny do tych np. 16 spółek, które są w Karsku pyrzyckim gospodarują na 5000 hektarów. Jak do tego doszło? Jeśli ktoś pisze oświadczenie i to oświadczenie jest po prostu nieprawdziwe, bo składając na nabycie następnych oświadczenie pisze, że w danej spółce nie ma 500 hektarów i na każdą spółkę nabywa te 500 hektarów i tworzy wielokrotność tego i powstają tzw. latyfundia. Do tego proszę państwa powstają sztuczne grupy producenckie, gdzie pieniądze wykorzystywane z UE powinny trafić praktycznie do polskich rolników, a trafiają z powrotem do obywateli Danii i tak jak mamy tutaj przykłady spółki, w każdej z tych 16 spółkach są obywatele Danii, no i jak się ma ustawa o cudzoziemcach? Przecież tą spółkę współtworzą cudzoziemcy z obywatelką Polski i śmiem dalej twierdzić, gdyby ta pani przyszła na następne przetargi, to będzie składała fałszywe oświadczenie i dalej będzie kupowała grunty. Co do cen gruntów na terenie gmin i powiatu pyrzyckiego akurat w 2013 roku uczestniczyliśmy w przetargach i grunty drugiej klasy były wyceniane na 32.000, 4 miesiące na 42.000, jedna z firm, której ANR zleca wyceny to firma „Marka” państwa Stępień ze Szczecina, proszę sobie wyobrazić, rzeczoznawcy na poziomie wycen mogą zrobić 30 procentową pomyłkę i żaden sąd tego nie zakwestionuje, możemy iść z takimi sprawami do sądu i żaden sąd tego nie zakwestionuje. Jeśli chodzi o 30% rozbieżności, pytaliśmy wielokrotnie, nasz przedstawiciel Stanisław Zimnicki złożył wniosek o dostęp do informacji publicznej o operaty szacunkowe z trzech gmin, to jest Przelewice, Pyrzyce i Kozielice, bo chcemy mieć dostęp do tych wszystkich operatów, jak to wszystko jest szacowane, czyli po prostu powiem państwu wprost, Agencja zleca a firma jest tutaj zleceniobiorcą tutaj do wyceny, jeśli ten operat szacunkowy Agencji nie pasuje jest odrzucony, jest do poprawki i rzeczoznawcy to wyceniają na najwyższym poziomie, jakie może być, dlatego takie ceny, bo pytaliśmy się, jakie jest uzasadnienie? Grunty, które były sprzedawane po 32.000 zł po 4 czy 5 miesiącach na terenie np. Mechowa po 42-43.000 zł wyceny tych gruntów. Także nie jest tak kolorowo z tymi cenami, a wszystko jest tutaj powodem, że niestety budżet musi być zasilany i liczy się tylko sprzedaż a nie forma dzierżawy. Teraz ostatnio po fali protestów prezes Świętochowski podpisał zarządzenie, gdzie będzie można jak gdyby przedłużyć umowy dzierżawy w uzasadnionych przypadkach do 10 lat, czyli tam, gdzie są procedury planistyczne, tam, gdzie nie można sprzedać, tam, gdzie będzie jakaś inna urbanistyka, takie działania są. To, co pan kierownik tutaj przedstawił, ja wiem, że statystyki proszę państwa bardzo ładnie wyglądają i w tych tysiącach hektarów to fajnie brzmi, ale jak przyjdzie do rzeczywistości, to praktycznie na dzień dzisiejszy nie ma na terenie gminy Pyrzyce żadnych gruntów do rozdysponowania. Szykuje się 5 działek na terenie Stróżewa, ale to są proszę państwa działki już rozdysponowane, już rolnicy raz stawali do przetargów i dzisiaj od nowa się im będzie sprzedawało. Niektórzy są pozmuszani, bo mają program PROW i jeden z kolegów z Obryty np. chcąc czy nie chcąc, musi wydać tą działkę, bo prosił wielokrotnie o przedłużenie dzierżawy minimum o 5 lat, żeby mógł tą działkę do programu włożyć i niestety Agencja mu odmawia, a więc musi wydać i właściwie jeszcze raz startować do przetargu, po trzy miesiące tej dzierżawy odbiera się rolnikom i znowu się startuje. To co proszę państwa wróci na gminie Kozielice te 380 hektarów spółki Perla, to też jest wywalczone przez rolników, że naciski porobili i firma zgodziła się na wydanie tych gruntów wcześniej, bo umowy mieli do 2015 roku i prawdopodobnie po tych żniwach 2014 obsiali by to i te grunty trafiłby dopiero ewentualnie na przetargi w 2016 roku, kiedy wiemy, że obrót ziemią się uwolni. Także sytuacja nie jest kolorowa, tak jak tutaj pan kierownik przedstawiał, bo większość tych gruntów panie kierowniku już dawno została rozdysponowana i rolnicy mieli to 5-10 letnich umowach dzierżawy, a dzisiaj po prostu przychodzi finał, że kupują te grunty i one są w ramach pierwszeństwa nabycia i to jest wszystko wrzucane do jednego worka i te statystki tak pięknie wyglądają. Jak pan dyrektor Zborowski przyjeżdża, czy inni pracownicy wykazują te statystyki, one są piękne, ale w rzeczywistości dla młodych rolników, dla rolników, którzy zaczynają dopiero, nie mamy zasobu proszę państwa. Nie mamy zasobu, spółki się rozpanoszyły na naszych powiatach na naszym województwie, to są tysiące hektarów można w nieskończoność wymieniać, od Wirówka 14.000 ha, Jarosławsko 20.000 ha, Karsko 5000 ha. Kto dopuścił do takich rzeczy? Mamy ustawę do 500 hektarów, więc spółki powinny gospodarować na takich terenach i trzymajmy się tego. Jak robimy takie stwory, jak właśnie tutaj Karsko, gdzie się pozwala na wielokrotność robienia spółek, wyciągania pieniędzy w ramach programach PROW na grupy producenckie, sztuczne grupy producenckie, bo to są jedni i ci sami właściciele z jednym i tym samym siedliskiem. To nie są różne firmy, różne spółki, tak jak 5 różnych gospodarstw, których potrzeba do założenia grupy producenckiej położonych w innych miejscowościach. To jest jeden stwór stworzony przez ludzi cwaniaków, prawników i do tego dopuszczamy. Pieniądze, które powinny trafić do naszych rolników w ramach programu PROW np. do tej spółki Karsko 13.000.000 zł, pięknie się budują, a dla naszych rolników, na białą listę i oczekiwanie. Tak to się odbywa, także na razie tyle, dziękuję. 
Przewodniczący M. Bitenc – dziękuję panu bardzo za tą informację, panowie jesteście bliżej rolnictwa, bliżej ziemi, więc macie sprecyzowane, ale mnie się wydaje, że odpowiedź jednoznaczna chyba nie nastąpi na te pytania pana, bo to są jakieś zarządzenia, ustawy, uchwały, które trzeba respektować i każda Agencja to respektuje, chociaż poproszę pana kierownika Ryszarda Laskę, żeby odniósł się przynajmniej do wypowiedzi pana Tarnowskiego. 
Z-ca Kierownika SGZ Ryszard Laska – powiem w ten sposób, wszystkie liczby, które tutaj przedstawiłem zarówno hektary, jak i decytony, czy złotówki, wynikają z faktycznie wykonanych czynności, albo umów dzierżawy, albo aktów notarialnych, więc tutaj trudno mi się odnieść do tego, że jest to nie tak kolorowo jak pan Robert mówi. Z liczbami nie będę dyskutował, bo takie dane otrzymuje sekcja oddziału szczecińskiego i te dane państwu, szanownej komisji przedstawia. Natomiast odnośnie wielu tematów, które poruszył tu pan Robert trudno mi się odnieść z różnych względów, chociażby, dlatego, że część podmiotów, które wymienił pan Robert jest poza terenem powiatu pyrzyckiego, a poza tym w niektórych przypadkach są różne prowadzone czynności wyjaśniające, myślę, że i dochodzeniowe. Tak to można powiedzieć, więc zostawmy to tym, którzy akurat są organami do tego powołanymi. Odnośnie zarządzenia prezesa, bo co do tych spraw dzierżaw i sprzedaży, ja też mówiłem w swoim wystąpieniu, że rzeczywiście ta sytuacja uległa zmianie, bo przyznaję to, że było to w odniesieniu do sprzedaży był ten priorytet, bo sprzedaż była, że tak powiem punktem zadań Agencji również wynikających z tego, że Agencja określone kwoty musi wpłacać do budżetu, a w ostatnich latach rzeczywiście możliwość dzierżawienia gruntów rzeczywiście uległa zdecydowanemu rozszerzeniu, bo jeżeli jeszcze porównalibyśmy dane sprzed 5-4-3 nawet lat, to te wielkości proporcje między wielkością a sprzedażą byłaby takie jak 90% sprzedaż, 10% dzierżawa. W tej chwili jak słyszeliście państwo zmieniło się, ponadto, z czego rzecz wynika, czy to odebrane takie czy inne grunty, ale faktem jest, że na te grunty również znaleźli się rolnicy zainteresowani tematem i że tak powiem, czy to w formie udziału w przetargu i nabyciu tych nieruchomości, czy też udziału w przetargu zostanie dzierżawcą weszli we władnie tychże gruntów i to jest chyba, że tak powiem czymś, co jest to jakieś pewnie i oczekiwania tychże rolników. Jeśli chodzi o czynsze dzierżawne, o których tu pan Robert był uprzejmy powiedzieć, oczywistą rzeczą jest, że ja podawałem dokładnie średnie wartości tychże, zresztą mamy zestawienie średnich czynszów dzierżawnych dla każdego powiatu w odniesieniu do wszystkich umów dzierżaw, jakie zostały zawarte, ależ oczywistą sprawą jest, że jeżeli mówimy o średnim, że jeżeli mówimy o średnim czynszu dzierżawnym dla powiatu pyrzyckiego, gdzie na 278 umów średni czynsz dzierżawny wynosi 7,0783 dt, to były w tych przetargach również wielkości, o których pan Robert mówił, bo sam zresztą uczestniczy w tych przetargach, więc zarówno były te niższe wielkości jak i te większe. To jest podana średnia. Nie odnoszę się do tego, bo niektórzy też mówią, że statystyką można w różny sposób itd. Nie na tym rzecz polega i nie o to chodzi. Odnośnie dzierżaw jeszcze 9 lutego pan prezes Agencji podpisał zarządzenie o zmianie wcześniejszych zarządzeń dotyczących dzierżawy, gdzie rzeczywiście, żeby nie omawiać całego zarządzenia, istnieje możliwość w określonych okolicznościach przedłużenia umowy dzierżawy na 10 lat i z tego Agencja będzie korzystać, więc sądzę, że i rolnicy też z tego skorzystają. Oczywiście, że są do spełnienie określone warunki i myślę, że każdy rolnik, który przychodzi do nas do Agencji zresztą zawsze zapraszam każdego, kto ma jakieś wątpliwości, pytania, Warszawska 95 zapraszamy codziennie 7.30 – 15.30 i tych informacji szczegółowych udzielamy i udzielać będziemy. 
Pan Robert Tarnowski – panie kierowniku, jeszcze raz chciałbym uszczegółowić czy prawdą jest to, że kierujecie do przetargów działki tylko i wyłącznie, które są w procedurze urbanistycznej lub inna urbanistyka jakaś jest związana z tymi działkami a grunty typowo wolne rolnicze, gdzie nie ma procedury planistycznej, nie ma innych obciążeń nie kieruje się? Więc dzierżawa jest wyjątkiem i teraz jeszcze bym chciał, jeśli pan kierownik tak uśrednia tutaj te czynsze to chciałbym, żeby szanowni państwo się dowiedzieli, jaki czynsz ma np. na naszym terenie spółka Karsko, za grunty, które dzierżawiła i dzierżawi do dzisiaj, a jakie rolnicy indywidualni?
Z-ca Kierownika SGZ Ryszard Laska – chcę powiedzieć w ten sposób, z ustawy wynika, jakie działania czyni Agencja w odniesieniu do poszczególnych nieruchomości i tak jak w ustawie jest zapisane, to podstawowym sposobem rozdysponowania nieruchomości jest ich sprzedaż. Natomiast, czy akurat, tak jak tu pan Robert mówi, przeznaczamy tylko takie nieruchomości do dzierżawy, czy takie czy inne, to wynika już z konkretnej sytuacji w odniesieniu do danej nieruchomości. Oczywistą rzeczą jest, że jeżeli jest możliwość, może inaczej, jeżeli nie ma przeszkód do sprzedaży nieruchomości i jest zainteresowanie gruntami w danej gminie, to z pewnością oczywiście tu decyzje, czy nieruchomość jest przeznaczana do sprzedaży do dzierżawy, taką decyzję podejmuje dyrektor oddziału przecież on jest formalizującym przetarg niezależnie czy to do dzierżawy czy to do sprzedaży. Natomiast powiadam pierwsze zadanie Agencji, to tak wynika z ustawy jest rozdysponowanie gruntów w formie sprzedaży. Natomiast jest szereg uwarunkowań nawet w tych zarządzeniach prezesa o których przed chwilą mówiłem też są literalnie wymienione sytuacje w których można, że tak powiem wydzierżawić nieruchomość na okres, przedłużyć dzierżawą na okres 10 lat, więc nie chcę odnosić się do tego tematu w szczegółach. Podobnie jak nie jestem w stanie odpowiedzieć na pytanie, jaki czynsz dzierżawny ma jakaś spółka, choćby to była ta o którą pan Robert tu zapytał, czy też przysłowiowy Kowalski, nie mam takich uprawnień ani możliwości, żeby takie dane przedstawić. Myślę, że jeżeli jest możliwe upublicznienie takich danych, to zwrócić się proszę do oddziału terenowego i jeżeli będzie to możliwe, to takie dane zostaną upublicznione. Natomiast chcę się również odnieść do oświadczeń, o których tu pan Robert przed chwilą powiedział, ja broń Boże proszę mnie dobrze zrozumieć, nie jestem obrońcą, że tak powiem spółek tych, czy coś takiego, tylko chcę powiedzieć jasno, oświadczenia zarówno podmioty prawne, jak i podmioty indywidualne przedstawiają i przedkładają różne i mamy do czynienia z takimi sytuacjami, gdzie rzeczywiście podmiot prawny podaje oświadczenia, które po sprawdzeniu stają się mało wiarygodne, muszą być sprawdzane, jak i w odniesieniu do rolników indywidualnych, którzy mieliśmy niedawno przykład na przetargu, czy 4 czy 5 osób i każde oświadczenie, że tak powiem wymagało dodatkowych wyjaśnień, więc ja nie podejrzewam nikogo z góry o złą wolę. Natomiast takowe rzeczy w pracy Agencji się zdarzają, fakt jak, mówię przy sprzedaży ponad 4,5 tys. hektarów, a tyle z sekcji zamiejscowej w Pyrzycach w ubiegłym roku było sprzedane i w czynnościach, których się zajmujemy łącznie z przygotowaniem nieruchomości do dzierżawy z przekazaniem na rzecz jednostek samorządu terytorialnego itd. z pewnością nie twierdzę, że wszystko jest super idealne i nie popełniamy błędów. Ludzie są tylko ludźmi i błędy są też popełniane. Ja też chcę powiedzieć, że w przypadku, jeśli chodzi o samą sprawę przetargu, to od jakiegoś czasu po porozumieniach, jakie miały miejsce między komitetem strajkowym a panem prezesem Agencji członkami komisji przetargowych zarówno przy sprzedaży jak i dzierżawie są przedstawiciele rolników. Jest ten czynnik społeczny, gdzie też jest ta, jakby zwiększona możliwość kontroli tego, co dzieje się na przetargu, zawsze jest, że tak powiem obowiązek wręcz zwracania się do ZIR o zaopiniowanie poszczególnych czynności. To też jest jakaś forma kontroli, bo wtedy wiadomo, czy przepraszam ten przysłowiowy Kowalski to rzeczywiście rolnik z krwi i kości, czy też jest może osobą tam akurat w danym przetargu niepożądaną. 
Pan Robert Tarnowski – panie kierowniku, nie mogę się z panem zgodzić, bo tak jak pan mówi, że wszystko jest w uzgodnieniu z ZIR, przecież wielokrotnie prezes Sierpiński przedstawiał sytuację czy to w Kołobrzegu na spotkaniu, czy gdzieś, porozumienie jest podpisane pomiędzy Agencją a Izbą, pomimo tego, że ZIR wnioskowała negatywnie w niektórych sprzedażach, czy to na przykład na przykładzie spółki w Wołczynie, przecież państwo żeście sprzedali te grunty, więc pytaliśmy też, tam właśnie na tym spotkaniu, jak to jest, jak się odnosicie do opinii Zachodniopomorskiej Izby Rolniczej, wielokrotnie też krytycznie, co do niektórych osób tutaj, które spekulowały, handlowały tymi gruntami Izba wystawiała negatywne opinie, a pomimo to ci ludzie stali się nabywcami. No więc jak to jest? A co do tych dzierżaw, jeszcze raz powiem, szanowni państwo dzierżawa jest tylko w sytuacji takiej, kiedy po prostu nie można rozdysponować. To nie są grunty wolne, przykład kolegi na Stróżowie, ci ludzie chcieli dzierżawić, niestety zmusza ich się do zakupu, i co wyłączają działki teraz Agencja te działki przejmuje, mamy miesiąc luty. Zanim odbędą się przetargi to minie 45-50 dni i co ci ludzie mają zrobić? Czekać przeć, co się będzie działo? Wiemy, że roślina jest żywa, zacznie się wegetacja i co będą w połowie kwietnia z rzepakiem czekać oni mają posiany, czekać nie nawozić, w połowie kwietnia wjadą dopiero z nawożeniem, a jak zaczną nawozić i pójdą na przetarg i kupi kto inny i kto im zwróci koszty? Bo koszty są wyceniane na dzień dzisiejszy, rzeczoznawca jest, ja wczoraj rozmawiałem z panem dyrektorem Zborowskim, mówię panie dyrektorze to może trzeba by było doszacować, bo jeśli się stanie nabywcą kto inny w tej sytuacji to co, przecież ci ludzie poszli w tamtym roku na publiczne przetargi, wygrali te przetargi i chcieli dzisiaj przedłużyć te dzierżawy, wielokrotnie tutaj czy pan Orzechowski, czy inne osoby pisały do państwa o przedłużenie, pokazywał, że ma PROW, że che powiększyć gospodarstwo, że chce mieć tą działkę, bo po prostu brakowało mu ziemi te 15 hektarów i negatywna odpowiedź. To jest rozwiązanie dla polskiego rolnika, to jest jakaś współpraca? Przecież to jest gnębienie, nic innego. Dzisiaj praktycznie po naporach społecznych, po protestach, pewne rzeczy przełamują. Wielokrotnie u ministra Sawickiego tak samo żeśmy mówili w Warszawie, jaka sytuacja jest właśnie ze spółką Karsko, jeśli mówimy o ustawach, że trzeba je przestrzegać, to panie kierowniku działa to w dwie strony, spółka nie wywiązała się z ustawowego wyłączenia, bo w terminie 12. miesięcy nie wyłączyła zadeklarowanej powierzchni. Pan wie o co tam chodziło, złożyli dokumenty, że mają program rolnośrodowiskowy, co się okazało kłamstwem. Jakie konsekwencje wyciągnięto w stosunku do tego? Natychmiast powinna zostać rozwiązana w całości umowa. Tego nie zrobiono, ani konsekwencji wobec pracowników, którzy to nadzorowali nie wyciągnięto, ani konsekwencji dla spółki. Następny dzierżawca na terenie gminy Przelewice pan Banasiak, też nie wyciągnięto konsekwencji, ani do pracowników, którzy robili nadzór właścicielski, budynki zniszczone, mienie publiczne. Można wymieniać w nieskończoność panie kierowniku, więc jak trzymamy się ustaw, to jeśli spółka nie wyłączyła zgodnie z ustawą, która planowała w ciągu 12. miesięcy tych gruntów, powinna zostać rozwiązana natychmiast umowa. Tak się nie stało, złożyli jeszcze o program rolnośrodowiskowy, gdzie te grunty, które teraz i dzierżawimy i niektórzy tam część działek nabyli w ogóle by nie miało wyłączenie te 240 hektarów na gminie Pyrzyce, bo grupa producencka Karsko do 2017 roku byłaby dalej dzierżawcą w ramach programu rolnośrodowiskowego, tylko w ramach protestu, w ramach dostępu do tych informacji publicznych myśmy te dokumenty wyciągnęli, ale konsekwencji żadnych. 
Przewodniczący M. Bitenc – faktycznie już wchodzimy w temat bardzo szczegółowy, który praktycznie nam nic da, a wręcz przedstawi nam obraz, że się wystraszymy w ogóle, że mieszkamy tutaj na tej ziemi, zaczniemy się przeprowadzać…

Pan Robert Tarnowski – taka rzeczywistość panie przewodniczący. 

Przewodniczący M. Bitenc – zgadza się, jest to rzeczywistość. Ja oczywiście nie  neguję niczego, ja widzę te problemy też na co dzień, rozmawiam z ludźmi. 

Przewodniczący Rady Powiatowej Zachodniopomorskiej Izby Rolniczej  Krzysztof Masternak – ja może uzupełnię, oczywiście to co powiedział kolega Robert, to wszystko jest prawda i takie rzeczy się dzieją. Chciałbym, abyśmy mieli świadomość, pan przewodniczący był łaskaw zauważyć, że wzrost cen na przestrzeni 15 lat to około 500%. To się zgadza, ale to tylko może świadczyć o  tym zainteresowaniu, jeśli ktoś ma wolne pieniądze, to nie zainwestuje w złoto czy inne kruszce, bo one drożeją znacznie wolniej niż ziemia. To świadczy o tym, jakie jest parcie na chęć posiadania ziemi i chęć zrobienia jakiegoś kapitału. Jasne, rolą państwa polskiego byłoby zabezpieczyć interesy rolników, gospodarstw rodzinnych, gdzie nawet to jest napisane w ustawie, ale faktem jest to, że tej ustawy się nie realizuje. Budżet państwa to dziura bez dna i tam, jakie pieniądze by nie przesłać one zostaną w jakiś sposób spożytkowane, czy w sposób dobry, czy zły, to pozostawiam każdemu z nas do osobistego rozpatrzenia, ale chcą odnaleźć się w tym wszystkim, my jako rolnicy, musimy mieć świadomość, że dochodowość z jednego hektara średnio ja szacuję, że jest to granicach 2.500 do 3000 zł. Mam wrażenie, że jest to dosyć przeszacowana ilość, ale bo ona się zmienia w ciągu roku, wpływa na to wiele czynników i ceny, czy plony, które uzyskujemy, ale zestawmy to z ceną jednego hektara. Padła tutaj średnia cena 31.000. Ja wiem, że ona będzie dla nas rolników z powiatu pyrzyckiego oscylować w granicach 40.000-50.000 zł, przy tej dochodowości proszę zwrócić uwagę bardzo prosty rachunek, ile musimy robić za darmo w tej ziemi, żeby osiągnąć jakiś dochód minimum 15 lat. To są realia i z tymi realiami my musimy konkurować z tymi spółkami. Uściślę tutaj, że to nie są jacyś tam rolnicy, którzy zapragnęli zrealizować się w tematach rolniczych na wschodzie Europy, bo oni są z zachodu i to są konsorcja. To są grupy kapitałowe ci ludzie, którzy mienią się rolnikami, oni są tylko przedstawicielami tych grup kapitałowych. One dysponują potężnym kapitałem, dysponują potężnymi środkami finansowymi, wsparciem prawniczym. Oni mogą wszystko, a nawet więcej, bo mają preferencje związane z tym, że gospodarują w ciężkich warunkach, to są realia, my z nimi musimy konkurować, my zwykli rolnicy, którym naprawdę tutaj nie ułatwia się życia. Padło z ust pana kierownika bardzo dużo cyfr, bardzo dużo cyfr, różnica między nami polega na tym, że pan kierownik mówi, to, co musi, a my mówimy to, co chcemy i tu są pewne rozbieżności. Nie wiem, proszę mnie skorygować, jeśli się pomyliłem, ale wyłapałem tylko dwie cyfry zasób 8.200 hektarów około i druga cyfra to jest 6.000 hektarów, które powróci do zasobu na przestrzeniu czasu. Powróci ze znakiem zapytania, bo do końca nie wiemy, czy faktycznie powróci czy nie, ale świadczy to o tym, że te 6000 hektarów nie jest w posiadaniu gospodarstw rodzinnych. To jest 6000 hektarów, które ma powrócić, to ono jest w zasobie spółek i tutaj odniosę się do tych czynszów dzierżawnych. Ja mogę to powiedzieć, bo teraz średni czynsz wywoławczy na naszym terenie, to jest około jedna tona do przetargu, tylko od zasobu będzie zależało, ilu będzie chętnych i to już jest na granicy opłacalności produkcji, każdy wzrost powoduje obniżenie naszych dochodów, jeśli chodzi o koszta produkcji i tak dalej, gdzie te spółki mają umowy zawierane 15-20 lat temu, one zaczynały od poziomu 3 dt, teraz jest to powiedzmy 6 dt, skąd się bierze ta średnia? I to są realia proszę państwa, to jest ta różnica, którą my musimy wyjąć z własnej kieszeni a im to zostanie zrefundowane, powiedzmy królowa Danii, czy ktoś podrzuci im tam parę złoty w formie jakiegoś dofinansowania. Dla nich naprawdę problemem nie są pieniądze. Te 6000 hektarów mówię, te 2000 pozostaje ewentualnie albo w formie pierwszeństwa nabycia, które to hektary nie będą już osiągalne dla rolników, czyli praktycznie nie mamy nic tutaj dla rolników. To jest jakiś tam skrawek, połać ziemi, która ewentualnie zostanie nam udostępniona. Problemem jest prawo polskie, które zezwala na takie a nie inne funkcjonowanie branży rolniczej. Ono jest złe, a w szczególności złe zapisy są odnośnie tych spółek, które są traktowane, jako podmioty prawa gospodarczego. Nie ma czegoś takiego jak przeliczenie udziałów na hektary i stąd się bierze taka możliwość, że 4 osoby mogą mieć 5-10.000 hektarów podzielone to na te 500 hektarów i te spółki mogą sobie bardzo dobrze funkcjonować i korzystać z wykorzystaniem tego wsparcia prawniczego z wszelkiego rodzaju dofinansowań dopłat z budżetu państwa z ARiMR. Jeśli chodzi o rzecz, którą trzeba zrobić już i którą musimy zrobić wszyscy zarówno wszystkie organizacje rolnicze jak i wszystkie organizacje samorządowe, to wymóc na osobach decyzyjnych takie zabezpieczenie obrotu ziemią, żeby po roku 2016, tu już jest mało czasu, są prowadzone jakieś tam prace. Tych ustaw jest 4. Wszystkie inne kraje w ustawie się zabezpieczyły w jakiś sposób, są bardzo dobre wzorce na zachodzie Europy, wzór francuski, niemiecki, wzór duński. Wystarczy z tego skorzystać. To jest dopuszczalne prawem, nie dajmy sobie wmówić, że tego się nie da prawem, bo to jest wszystko do załatwienia i tylko ograniczeniem jest czas, żebyśmy wchodząc w ten rok 2016 byli już w pełni świadomi, przygotowani do tego, co nas czeka, a nie jesteśmy tego świadomi, bo my rolnicy nawet nie wiemy, jakim kapitałem dysponujemy. Tutaj odniosę się do pani kierownik ARiMR, nie ma w tej chwili jasnych wytycznych, co do sposobu dofinansowania, mówię o dopłatach bezpośrednich na rok 2016. Te procedury są coraz trudniejsze, spada wysokość tego dofinansowania, gdzie założenia były zupełnie inne, co również wpływa na kondycję finansową naszego rolnictwa. Obracamy się również w sferze konfliktu ukraińskiego. Ja uważam, że to wywarło bezpośredni wpływ również na dochodowość polskiego rolnictwa, gdyż ten ciężar tego embarga, tych wszystkich ograniczeń, został przerzucony na rolników. Inne branże może pośrednio, ale 80-90% tego obciążenia jest przełożona na rolników, na dochodowość. Także te protesty są jak najbardziej uzasadnione. Co do formy nie będę się wypowiadał, gdyż jako izba rolnicza bezpośrednio nie uczestniczymy, ale jak najbardziej popieramy te protesty. Są potrzebne zmiany, tutaj myślę, że uda się wynegocjować wsparcie dla polskiego rolnictwa, które przełoży się na funkcjonowanie również lokalnych środowisk gmin, powiatów, no, bo jakby nie patrzeć, my tutaj jeszcze zostaniemy dosyć długo gminą i powiatem rolniczym i tutaj dobro rolników powinno leżeć na sercu każdemu z nas. 
Pan Robert Tarnowski – ja tylko powiem panie przewodniczący, że jednym z postulatów komitetu protestacyjnego złożonego na ręce pana ministra Sawickiego było wprowadzenie przepisów antykoncentracyjnych od dawna, żeby te przepisy weszły i jakoś ministerstwo rolnictwa nie kwapi się tutaj z tym, ażeby doprowadzić, bo to też ten przepis by rozwiązał dużo po prostu rzeczy. Wprowadzenie przepisów antykoncentracyjnych, czyli taką koncentrację gruntów, co się wiąże właśnie z tymi spółkami. 

Pan R. Laska - ja chcę tylko odnieść się do jednej kwestii teraz, po prostu chciałbym żebyście państwo dobrze zrozumieli. Ja rozumiem postulaty rolników, rozumiem sytuację, ale proszę od Sekcji Zamiejscowej w Pyrzycach nie żądać zmiany prawa. Jeżeli będzie to prawo zmienione, to my to prawo będziemy realizować i tak to funkcjonuje, jeżeli mogliśmy w jakiś sposób te ponad 800 hektarów w tamtym roku dla, na ziemi pyrzyckiej sprzedać, no to myślę, że to też było myślę, że w większości gruntach, na które było społeczne zapotrzebowanie i myślę, że nie było akurat w tych 800 jakiś takich sprzedaży, gdzie czynnik społeczny i Izba byłyby temu przeciwne. 
Przewodniczący Rady Powiatowej ZIR K. Masternak – absolutnie nie było moim zamiarem wytykanie, zgrzeszyłbym, bo ta współpraca układa się coraz lepiej. Zmienili się pewni ludzie, zmieniło się nastawnie. Mamy już partnera do rozmowy, ale ten partner ma z reguły związane ręce i dlatego tak wychodzi jak wychodzi. Potrzebny jest szeroki front współpracy, zawsze to podkreślałem i będę, jeśli chodzi, żeby to wszystko się przełożyło na te osoby decyzyjne, a osobami decyzyjnymi są osoby, którzy podnoszą rączki w sejmie i głosują za pewnymi sprawami, które nas tutaj bezpośrednio dotyczą i to prawo jest złe i ja uważam, że należy je albo doprecyzować, albo wręcz zmienić. Absolutnie nie ma tutaj zastrzeżeń do funkcjonowania jednostki w Pyrzycach. Myślę, że podobne wrażenie ma kolega też. 
Pan Robert Tarnowski – panie kierowniku, ta współpraca układa się coraz lepiej  w Agencji, może troszeczkę dzięki tym wszystkim wyjaśnieniom te przetargi lepiej zaczynają funkcjonować, ale nie może być takiej sytuacji, żeby pyrzycki, zachodniopomorski rolnik, który od dziada, pradziada jest na tej ziemi, urodziliśmy się tutaj, mieszkamy, żebyśmy walczyli o kawałek ziemi, a Duńczycy, Niemcy przyszli sobie 5-10 lat i prosperują na najlepszych zachodniopomorskich ziemiach. Przecież to jest wstyd, żebyśmy się doprowadzili do takiej sytuacji i zróbmy wszystko, jako organizacje rolnicze, jako państwo samorządowcy, żebyśmy doprowadzili do takiej sytuacji obrotu ziemią, do takiego zabezpieczenia, żeby to polscy rolnicy na przetargach faktycznie mogli tą ziemię kupować, dzierżawić i na niej pracować. Połowa ziemi jest w obrocie spółek z obcym kapitałem. 
Przewodniczący M. Bitenc – ja myślę, że ten temat tak dogłębnie przerobiliśmy i mamy przemyślenia w stosunku do tych wypowiedzi. Ja nawet sam mam takie pewne spostrzeżenia, ale zanim zamknę ten temat, ten punkt poprosiłbym jeszcze może ktoś z radnych, może pan starosta, wicestarosta ma na ten temat coś do powiedzenia. 
Radny J. Jaworski – panie przewodniczący, ten temat jest tak szeroki, że to jest mało jedno spotkanie. Nareszcie jest jakieś spotkanie na temat rolnictwa, w jakimś określonym tylko dziale, bo żyjemy z rolnictwa, funkcjonujemy w powiecie pyrzyckim. Zawsze tu było rolnictwo i jest i ono będzie, tylko kwestia jest, jakie? Tyle tych problemów narosło, dlaczego one narosły? Tak jak pan przewodniczący powiedział, ustawa była z 1920 roku o rozdysponowaniu. W sejmie leży ustawa PiS-u z 2013 roku, ustawa PSL-u z 2014 roku. Europejski Fundusz Rozwoju Wsi przygotował materiały, jak należy rozdysponować grunty i jak ma to wszystko funkcjonować, tylko co? Brakuje woli. My tutaj się spieramy, na Agencję nalatujemy. Ja niejednokrotnie sam, ile rzeczy nagadałem, bo mówiłem, żeby Polska zawsze była Polską, bo to Agencja. Okazuje się, że nie ma tej woli,  u góry nie ma tej woli, którą by można przeforsować i powiedzieć to, że w takich regionach, jak Pyrzyce, to jest dla nas jedyną szansą a dlaczego? We Francji w latach 60-tych część ludzi z wioski poszło do przemysłu, bo tam ten przemysł ciągnął. Natomiast u nas, jak było bezrobocie, tak nadal jest, mimo, że tych środków pakujemy coraz więcej. Pani dyrektor mówi, ile jest tych gospodarstw od 1 do 5 hektarów 500, 500 ludzi, których pobiera te dopłaty, tych gospodarstw, które mogą się utrzymać z rolnictwa to jest od 15 do 50 hektarów, to im można by było pomóc i z nich by były też jeszcze gospodarstwa, ale są też gospodarstwa powyżej 50 hektarów. One są też w niebezpiecznej sytuacji, bo jeżeli taki rolnik, założymy, że gospodarstwo rolne, konkretne gospodarstwo rolne, ja nie mówię o gospodarstwie rolnym częściowym, bo gospodarstwo rolne kompletne, to jest gospodarstwo, które ma określony areał, określony sprzęt, określoną infrastrukturę, określone środki i określoną wiedzę. To jest gospodarstwo konkretne. My przez 20 lat, wymusza się na naszym rolnictwie, żebyśmy zrobili, kupili ziemię, bo kupimy maszyny, zrobimy infrastrukturę i jeszcze mieli pieniądze na zakup ziemi, konkurowali z gospodarstwami, które żyją na zachodzie od całego pokolenia i dzisiaj jest taka sytuacja, mówimy o cenach we Francji hektar ziemi kosztuje 5700 euro u nas średnio biorąc w kraju 7.700, 7.700 euro to mało który kraj zachodni ma, bo nawet w Szwecji jest bliżej już nie mówiąc o Bułgarii, Węgrzech, Słowacji, Czechach, nie mówiąc już o Litwie i Estonii itd. W związku z tym jedyną naszą szansą jest to, żeby nasi politycy u góry wiedzieli o tej sytuacji i dlatego, żeby oni wiedzieli, żeby nie było tego, że my mówimy, że jest coś nie tak, że mówimy, że następuje tutaj ilość tych gospodarstw, tego nie dowierzają. W ostatnim jakimś tam artykule wyczytałem, że pan minister Sawicki, myślę, że nie obrażę, bo to przeczytałem, że uważa, że ci strajkujący rolnicy, to oni już tak mają tej ziemi pod dostatkiem, że w zasadzie oni strajkują, żeby mieć jeszcze więcej. W związku z tym, jeżeli jest takie podejście i takie zrozumienie, to nie ma nic innego, jak przeprowadzić inwentaryzację, na każdym powiecie w województwie zachodniopomorskim. Czy u nas są politycy, którzy by wzięli na siebie ten ciężar i chcieliby to przeprowadzić i wykazać rzetelną, jasną sytuację, jaka ona jest, a ja bym nawet w powiecie pyrzyckim? Bo przecież pan przewodniczący NIK pan Kwiatkowski, bardzo sympatyczny człowiek, przeprowadził tą sytuację, przegląd sytuacji, jaka jest w kraju i sprawdził, czy Ministerstwo Spraw Wewnętrznych dobrze mówi, że sprzedaż ziemi w Polsce występuje w niewielkiej ilości. Okazuje się, że Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zaniżyło te dane czterokrotnie. No to moi drodzy szukam  podtekstu, naprawdę doszukuję się podtekstu w tym wszystkim. Albo my działamy po macoszemu, jako kraj, albo po prostu  takie solidne siły, które mówią, że wam się wydaje. Nam się tylko wydaje… Może za daleko posunięta ta moja myśl, ale w takim kierunku to wszystko zmierza i w związku z tym mamy dzisiaj to spotkanie na ten temat. Ja myślę, że następne spotkania też będą, co pomóc, jak pomóc tym ludziom na wsi, którzy nie załapali się na ten poziom, nie powiększyli tych gospodarstw. Oczywiście globalizacja wymusza pewne rozwiązania, bo przecież ja też jak byłem młody, też po Pyrzycach chodziłem, strajkowałem, buty miałem mokre, bo deszcz padał, bo chodziło o sprawy trzody i co z tego? W powicie trzody nie ma, bydła już nie ma, jeszcze ta produkcja roślinna i kto wie, jak ona będzie funkcjonowała. Nsuwa się pytanie panie starosto, powiem wprost, że zostały gospodarstwa te duże, większe jakoś sobie radzą, borykają się, ten grunt pod nimi nie jest pewny, ale zostały te gospodarstwa mniejsze w takich ilościach dość znacznych, za panem paprykarzem nie zapytam „panie premierze jak żyć”? Zapytam się, z czego żyć? Z czego żyć na naszym terenie? Gdzie on jest goły, tylko jest produkcja roślinna, gdyby w roku czy dwóch latach nieurodzaju nie ma i tych gospodarstw, ale są też gospodarstwa te mniejsze, które trzeba w jakiś sposób pomóc im. Ja mam propozycję, żeby chociaż w tym temacie, może to już nie dotyczy ANR, ale żeby już jeśli jestem przy głosie, czy jest taka wola, bo są środki unijne, są środki na to i można zrobić to stowarzyszenie na daną rzecz, czy by w danym powicie, w danym mieście nie można było zrobić targowisk? Targowisk takich, żeby można było, takie mniejsze gospodarstwa mogły prowadzić sprzedaż bezpośrednią, bo uważam takie sytuacje, że jeszcze 4-5 lat temu, jak się chciało kupić jakiegoś kurczaczka czy gąskę na wsi, to trudno było, a dzisiaj już sami rolnicy jak gdyby przychodzą i chcą sprzedawać. Ja myślę o sowich rolnikach, o tym, co tutaj jest, bo mnie to interesuje, bo ja się spotykam z moimi kolegami, a ja chcę żyć wśród ludzi bogatych i dla mnie to jest istotne, żeby jak najwięcej ludzi mogło wokół mnie coś załatwić i to jest pożytek nie tylko dla tych ludzi w około, ale pomoc była i dla nas, bo my z jednej strony mamy pieniądze, jako budżetowcy zarabiamy, idziemy kupujemy, ale z drugiej strony lubimy zdrową żywność korzystamy, a żywność przemysłowa w sklepach, parkingach, kto chce i jak chce. Przeciwstawmy się. Być może panie starosto tutaj by można było ten temat w szerszym temacie rozwiązać. 
Pan Krzysztof Masternak – dochodowość rolnicza jest związana z możliwością zbycia tych naszych produktów rolniczych i w tej kwestii uważam, że również państwo polskie ma bardzo dużo do zrobienia, żeby zabezpieczyć rolnikom możliwość zbycia tych produktów po godziwej cenie. Chciałbym zaznaczyć tutaj, że państwa zachodnie są w stanie sprzedać w Polsce wszystko za pomocą sieci supermarketów, które drenują kieszenie polskich rolników, bo nie powiem też biorą, ale z takimi uwarunkowaniami, które graniczą na granicy opłacalności. Po prostu za psi grosz oddajemy swoje produkty, czy to są ziemniaki, czy jakiekolwiek inne produkty. Natomiast oni są w stanie zbyć, musimy mieć tą świadomość, każdy jeden produkt po opłacalnej cenie. Już są podawane wyliczenia, że cena żywności na zachodzie Europy jest w granicach 10 do 20% tańsza niż w Polsce. Musimy mieć tego świadomość i zagrożenie tego, w jaki sposób będziemy wykorzystywani. Jesteśmy sprowadzeni do roli konsumenta we własnym kraju. 
Wicestarosta B. Królikowski – jeżeli chodzi o główną ideę, myślę, że jeżeli chodzi o ten temat kwestii własności ziemi i z perspektywy doświadczeń innych krajów zachodnich, jeżeli chodzi o UE tutaj się nasuwa jeden wniosek, myślę, że to hasło, które się pojawia bardzo często na sztandarach „tyle wolności ile własności”, to nie należy go rozumieć w sposób taki banalny, bo to jest ważna idea i każde odpowiedzialne państwo dba o to, ażeby ziemia pozostawała w rękach podmiotów związanych z tym państwem, czy to podmiotów prywatnych czy publicznych. Mam nadzieję, że u nas w tym szczególnym okresie jednak będą zrealizowane rozwiązania, które pozwolą ten postulat zapewnić. Ja bardzo często spotykam się z takim krytycznym zdaniem wobec protestujących rolników, zresztą ostatnio pewnie w mediach też mamy często okazję ten taki jednostronny krytycyzm obserwować, jako że realizują interes tylko i wyłącznie pewnej grupy społecznej. Nie. Drodzy państwo to jest tak, że owszem rolnicy są jakby pierwsi w kolejności, jeżeli chodzi o uprawnienie do nabywania ziemi. Natomiast problem jest znacznie szerszy, problem jest taki, żeby ziemia pozostała w polskich rękach, bo każde racjonalne państwo, racjonalnie gospodarujące swoim mieniem państwo do tego dąży i tu mamy jak tu państwo wspomnieli przykłady rozwiązań stosowanych w innych państwach we Francji, Niemczech, Danii także w przepisach unijnych przy otwartym rynku jest to możliwe do zapewnienia. Natomiast mnie się wydaje, że jeszcze zbyt często następuje rozbieżność między stanem takich deklaracji i ogólnych zamierzeń ze stanem faktycznym. Tutaj panowie, jako osoby, które mogą najwięcej na ten temat powiedzieć mówią, jak to wygląda w rzeczywistości. Bardzo często gdzieś ta rzeczywistość umyka ustawodawcy. Natomiast to myślę, że jak najbardziej są po prostu poważne domaganie się tego, żeby te rozwiązania były prowadzone również w Polsce w sposób uwzględniający rzeczywistość krótko mówiąc z tego co rzeczywiście ma miejsce, a to nie tylko co wynika z dokumentów. 
Starosta K. Lipiński – to, o czym tutaj mówiliśmy, czy mówiliście jest zawarte w tym materiale, poza tą częścią, którą przedstawił pan kierownik Laska dotyczących pełnych wskaźników, cyfr itd. Radny Jaworski wspomniał o pewnych rozwiązaniach ustawodawczych, projektach, które leżą w sejmie i nie zostały wyciągnięte. Ja tu mam druk z 10 lipca 1998 roku, świetny materiał odnośnie gospodarstw rodzinnych, gdyby on wszedł, to już by było inaczej. Też nie było woli, właśnie z tą wolą tak to u nas wygląda. Jest precyzyjny materiał, sięgnąłem troszeczkę do historii, żeby pokazać, jak to wszystko wygląda, ale ważne, czym zakończył się ten materiał. Jeżeli tutaj pan Masternak mówi o tej formie ustawowej, że trzeba zmienić przepisy, bo tu punkt 8 tego materiału o tym mówi. Jeżeli tutaj kolega Tarnowski mówi o sprawie udziału, punkt 6 o tym mówi. Jeżeli radny Jaworski mówi o małych gospodarstwach i targowiskach punkt 4 o tym stanowi. Jeszcze tutaj nie powiedział radny Jaworski, ja słyszałem go nie jeden raz i z wielką przyjemnością słucham jego wypowiedzi, na jednym ze spotkań w Przelewicach, kiedy grzmiał, iż pracownicy Agencji, dobrze, znaczy inaczej, chodzi o Ślazowo, brak kontroli na etapie dzierżawy spowodowała do tego, że budynki, nieruchomości wszystko tam lecą, że jest zrujnowane. Natomiast też wątpliwa jest sytuacja, kto tą ziemię tam uprawia, co o tym mówimy w tym materiale w punkcie 5, jak również padło na spotkaniu z kolegami samorządowcami, o czym piszę od paru lat, aby samorządowcy w tym przypadku wójtowie, burmistrzowie większą uwagę przykładali do poświadczania oświadczeń. Tam się praktycznie wiele rzeczy zaczyna. Ja jestem przekonany, gdyby porządnie przewertować te oświadczenia i posłużyć się lokalnymi liderami czy też sołtysami, to pewnie parę osób nie otrzymałoby tych oświadczeń i gwarantuję, bo ustawa o ustroju rolnym, na szczęście jest nieprecyzyjna, może to powiem przewrotnie, ale gdyby ona była precyzyjna, to pewnie byłby kłopot, ale pewnie nie da się precyzyjnie, a skoro nie jest precyzyjna, to swoją mądrością, wiedzą, doświadczeniem i rzeczywistością można pod takim dokumentem się podpisać, że niejeden piszący oświadczenie wyleciałby i nie mógłby dokumentu, który należy załączyć do dokumentów, aby ubiegać się o kupno, czy dzierżawy ziemi. Także ten materiał, który tutaj mamy przedłożony i w oparciu o tą dyskusję, która będzie w protokole i świetny materiał, żeby jego wykorzystać i posłać tam, gdzie trzeba do ustawodawcy i nie tylko, żeby tym się zająć i to musimy przyśpieszyć, nie wiem, czy to jest możliwie, pewnie mamy tą świadomość, że Sejm RP tej kadencji będzie pracował do czerwca w związku z tym czasu jest bardzo mało. 
Pan Robert Tarnowski – chciałbym dodać, że musimy się zastanowić na obecny czas, jakie gospodarstwa chcemy powiększać. W związku z tym wielokrotnie mówimy na spotkaniach, że powinna powstać komisja z tego względu, że nie możemy do przetargów dopuszczać gospodarstw np. 200 hektarowych i 15 hektarowych. Jest wielka rozbieżność finansowa pomiędzy takimi gospodarstwami i teraz, jeśli chcemy dać szansę o czym tu mówił radny Jaworski tym mniejszym gospodarstwom 15 – 10 hektarowym musimy sobie zrobić jakiś pułap, że te gospodarstwa też będą musiały mieć preferencje, bo inaczej te gospodarstwa które są 150 – 200 hektarowe one zawsze mają większy zasób kapitału i będą te przetargi po prostu wygrywać do tych 300 hektarów jednak tą małą ilość ziemi, którą pozostała będą jak gdyby dobierały do tych swoich gospodarstw, a te 10 – 15 hektarowe gospodarstwa nigdy nie będą miały startu. Więc tutaj też tak przepisy muszą wyjść lub taka komisja będzie musiała mieć do dyspozycji dopuszczenie do pewnych takich przetargów, przetargi ofertowe tutaj w pewnym zakresie to rozwiązują. Tam ta punktacja dla tych mniejszych w jakimś stopniu już to rozwiązuje, ale to trzeba się pochylić w tą stronę, bo inaczej mniejsze te gospodarstwa, które chcą żyć, to nie jest wina, że ktoś jest młodszy i dopiero właśnie gospodarowanie przejął po rodzicach 15 – 20 hektarowe gospodarstwo chce je powiększyć a w sumie w zderzeniu z tymi większymi nie ma szans, bo to widzimy z praktyki, co się dzieje. 
Rany St. Stępień - ja chciałem tylko to potwierdzić, bo rzeczywiście Agencja nieochoczo stosuje tzw. przetargi ofertowe. Jeden z zapisów jest tam stosowanie tych przetargów ofertowych i powinny być priorytety, że dla tych małych gospodarstw rolnych, które mają najniżej powinny mieć więcej tych punktów, żeby mogły skorzystać te gospodarstwa z dobrodziejstwa nabycia ziemi. Ale największe zaniedbania są lat 90-tych, kiedy te gospodarstwa rolne się rozlatywały, rolnicy wtedy też, trzeba to sobie jasno powiedzieć, zdawali gospodarstwa rolne za emerytury, za różnego typu na Skarb Państwa, bo to taki okres był i później, kiedy już na tych gospodarstwach się jakby uprawomocnili dzierżawcy różni, oni popadali, bo większość z nich to i już nie ma, po 5-6 latach. Natomiast to młodzież, która dorosła, tak naprawdę w dwutysięcznych latach i dopiero w dwutysięcznych latach ten boom na tą ziemię zaczął się tak maksymalizować, a już wtedy nie zawsze można było wrócić do pewnych rzeczy. Tak mi się wydaje, bo te przepisy, które wcześniej były stosowane one były stosowane bardzo, były takie ograniczające, nie były precyzyjne, nie do końca funkcjonowały i rzeczywiście tak to wygląda i dzisiaj jest to trochę inaczej ten zasób ziemi, który jest powinien być zagospodarowany w sposób taki, żeby jak najwięcej można było obdzielić tych małych rolników tych, którzy mają około 10 hektarów, bo to jest najważniejsze. Natomiast sprawy związane jeszcze z jednym takim tym spółki, spółki córki, spółki matki itd. to mnożenie się tych spółek tzw. mimo wszystko nie ma ograniczenia tego. Wszyscy wiedzą, że tak jest w kraju, ale ustawa jakby nie do końca precyzuje, jak to można realizować i chyba na te elementy byśmy musieli, jako komisja zwrócić uwagę. 
Pan Robert Tarnowski – przepraszam wejdę jeszcze w zdanie. Ja myślę, że  ustawa z 2011 roku punkt chyba 5 precyzyjnie też mówi o nadmiernej koncentracji i zmusza nabywców w oświadczeniach do składania precyzyjnych powierzchni. W związku z tym, tak jak mówię, jeśli ktoś jest udziałowcem w następnej, kolejnej spółce, jeśli by w tym oświadczeniu zawierał prawdę, czyli nie miał by możliwości wielokrotnego nabywania tych 500 hektarów na poszczególne spółki, tym bardziej, że tak jak mówię, że to jest fikcja. Jeszcze chciałem zwrócić uwagę na jedną rzecz, bardzo często stwierdza się, że rolnicy polscy narzekają a sami sprzedają ziemię, bodajże dwa lata temu na spotkaniu mówiłem o tej sytuacji, że w obrocie prywatnym rolnicy też robią sobie, co chcą. W obrocie prywatnym kiedyś rolnik nabył ziemię od Agencji a później sprzedaje sobie spółce z obcym kapitałem. Przecież te zapisy możemy też uściślić i jeżeli ktoś z rolników w naszym kraju korzysta z kredytów preferencyjnych, z dopłaty z budżetu państwa, korzysta z różnych programów z pomocy tego państwa nabywa ziemię na preferencyjnych warunkach na kredycie 2%, w związku z tym, jeśli on chce sprzedać ziemię, to w pierwszej kolejności Agencja powinna odkupić od niego tą ziemię i przekazać dalej następnemu rolnikowi. Brakuje tego, żeby to było uregulowane. Tak samo ustawą, po prostu Agencja ma prawo pierwokupu, ale z tego nie korzysta. Cena powinna być średnia wyliczona i jeśli on zapłacił za ziemię 20.000 zł sprzedaje po 10 latach policzyć mu koszty inflacji czy wzrostu i uśrednić i wypłacić mu te pieniążki i przejąć do zasobu i niech weźmie następny rolnik. To, co mówi pan Jaworski, jeśli te małe gospodarstwa nie zostaną wspomożone w jakiś sposób  i te 10 – 15 hektarowe gospodarstwa będą sprzedawać tą ziemią. 
Radny J. Jawroski – ponieważ ostatnio czytałem, to jest ta Europejska Fundacja Rozwoju Wsi i tam jest właśnie ta propozycja co dzisiaj dyskutujemy i mówimy co byłoby dobre. Proponuje, że obrotem ziemi na danym powiecie zajmował by się starosta, a w zasadzie starosta powoływałby komisje do rozdysponowywania tych gruntów. Niekoniecznie sprzedaż, ale też i dzierżawa, bo dzierżawa byłaby usankcjonowana w dłuższej perspektywie i wtedy by mogła być inna forma i właściwa do zagospodarowania. Niekoniecznie musi być ta sprzedaż, bo ta sprzedaż doprowadza do tego, może doprowadzić do tego, że z jednej strony te małe nie będą mogły zafunkcjonować, bo nie będą w stanie kupić ziemi po 30 czy 40.000 zł, ale z drugiej strony te duże prężne, które mają i 100 hektarów i więcej, ale jak za dużo nakupi to też nie będzie w stanie zafunkcjonować i dlatego ja tutaj jeszcze raz tylko podkreślę, że ten remanent na danym powiecie dobrze by było zrobić i żebyśmy konkretnie wiedzieli, ile mamy ziemi w zasobach rolników? Ile mamy w zasobach spółek? Tylko, żeby było to uczciwie zrobione, żeby nie było, tak jak podają. 
Następnie pan radny Stępień opowiedział o pobycie we Francji w 1991 roku i działających w ówczesnym czasie bakach ziemi. 

Pan Krzysztof Masternak – chciałbym jeszcze zabrać głos na koniec, tutaj padły fajne propozycje, ale myślę, że trzeba by to urealnić to wszystko, bo mało prawdopodobne wydaje mi się, żeby ta ziemia mogła trafić do zasobu powiatu, ale nie zamykam takiej możliwości. Super by było, gdyby właśnie takie organizacje tutaj mogły mieć wpływ na sposób rozdysponowania ziemi, ale zastanówmy się nad takimi realnymi sprawami, które dotyczą spraw rolnictwa. Nie mam tutaj tych materiałów, o czym mówił pan starosta o tych punktach, które są ujęte w programie pracy starostwa. Super, jeśli jest coś takiego. Ja chciałem tutaj zasugerować, że może dla wsparcia tych spraw rolniczych przydałaby się jakaś uchwała, która miałaby szerszy wydźwięk. Uchwała popierająca działania rolników związanymi w walce z tymi sprawami, jakie dotyczą obrotu ziemi. Dobrze by było gdybyśmy mogli wspólnie z panem starostą przyjrzeć się działaniom jednostek, które współpracują na poziomie powiatu z rolnikami. Mówię tutaj o weterynarii i różnego rodzaju instytucjach, które mają znaczący wpływ na sposób funkcjonowania rolnictwa w powiecie i to możemy wypracować, jakieś takie zasady współpracy. Musimy być świadomi tego, że rolnicy są narażeni na szereg kontroli związanych z funkcjonowaniem hodowli, czy innych rzeczy, co w znaczący sposób utrudnia to pracę rolnikom. Jest jakaś mała jaskółka, jeśli chodzi o np. Obojno i Ślazowo. Wiem, że toczyły się rozmowy w Warszawie na ten temat, prawdopodobnie tak na 90% Agencja odmówi sprzedaży tych dzierżaw obecnym dzierżawcom, co prawdopodobnie spowoduje krok z ich strony wystąpienia na drogę sądową. Jest to niebezpieczne, ale trzeba liczyć się z taką możliwością i chciałbym, aby tutaj jednostki samorządowe również w tym brały czynny udział, w wspieraniu podczas ewentualnego procesów działanie rolników. Taki mamy cel, żeby ta ziemia powróciła na potrzeby gospodarstw rodzinnych na naszej ziemi i to jest podstawowy argument. 

Przewodniczący M. Bitenc – zamykam dyskusję, bo ten czas nam ucieka. Myślę, że powiedzieliśmy bardzo dużo, tylko chcę jeszcze zaznaczyć, że pan Jaworski wspomniał o tym programie rozwoju obszarów wiejskich na 2014. Proszę państwa w materiale tym, który został przygotowany przez zarząd, czytaj dokładnie starosta powiatu, na pewno posilając się innymi jeszcze osobami, przygotował ten program i proszę mi wierzyć, że tutaj ten 2014, te punkty główne, najważniejsze są ujęte. Komisja się z tym zapoznała i na końcu całego materiału mamy bardzo ładnie wypracowane 8 wniosków, które jeszcze doprecyzujemy z panem starostą i z panem wiceprzewodniczącym komisji i te wnioski będą na sesji odczytane, proszę mi wierzyć, bo jest wasza wola taka, że chcecie to, żeby poszło w eter, żeby to słychać było o tym, żeby prasa, telewizja. Ja cieszę się, że w tak wielkim spokoju to zrobiliśmy, tak precyzyjnie to zrobiliśmy. Bardzo się cieszę, że panowie z Agencji byli przygotowani w 100% przedstawili nam wskaźniki, z którymi wiadomo możemy się nie zgadzać. Ja chyba akurat nie, bo to są sprawy oczywiste i GUS-owskie sprawy, które ja przedstawiłem też mogę się z nimi nie zgadzać, ale są. Panowie wy blisko jesteście, mam taką propozycję, współpracujcie dalej. Rozmawiajcie ze sobą, nie kłócimy się, rozmawiajmy, wypracowujemy jakiś plan, ale proszę zwrócić uwagę, że my tutaj na tym etapie niewiele możemy. My możemy tylko mówić o tym, ale pewne wnioski będziemy wysyłać, będziemy monitować, będziemy pomagać. Wy ze swojej strony róbcie również, ja uważam, że panowie z Agencji również, nie mamy wpływu póki co, na to, kogo wybrano u góry w rządzie, kto się tym zajmuje. Sami widzicie, jakie są protesty na drogach, co się dzieje, ale mam nadzieję, że to idzie ku lepszemu. Jest nadzieja, że w tym roku powinniśmy ten problem rozwiązać i to w bardzo szybkim tempie i tutaj nawet mamy taki punkt, który został ujęty przez zarząd, że należy ustanowić przepisy ograniczające nabywanie gruntów przez cudzoziemców formalnie niekolidujących z zasadami obrotu ziemi w Unii Europejskiej i to bardzo dużo mówi. Proszę wierzyć, że zajmiemy się tą sprawą. 

Starosta K. Lipiński – tylko powiem w ten sposób, że ten materiał, który przedłożyłem uzupełnimy o wnioski z tej dyskusji i to będzie przedmiotem obrad najbliższej sesji. 

Radny St. Stępień – o ten materiał jeszcze Agencji. 

Przewodniczący M. Bitenc – każdy materiał jest cenny, który mówi o punkcie i który nas dotyczy. Mamy wypracować opinię do materiału możliwości rozwojowe rodzinnych gospodarstw rolnych z uwzględnieniem między innymi Zasobu Własności Skarbu Państwa. Najczęściej to bywa tak, że opiniujemy pozytywnie i tak możemy w tej chwili zamknąć, ale zgodnie z sugestią pana starosty uzupełniona o wnioski, w ten sposób proponujemy, że opiniujemy pozytywnie z uzupełnieniem o wnioski zgłoszone przez zaproszonych gości i radnych. Kto z radnych jest za opinią, którą przedstawiliśmy?

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 7 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Informacja ANR o stanie Zasobu Własności Rolnej Skarbu Państwa na terenie powiatu pyrzyckiego stanowi załącznik nr 3 do protokołu. 

5 minut przerwy

Po przerwie przewodniczący M. Bitenc wznowił posiedzenie komisji. 

Obrady opuścili pan starosta K. Lipiński i wicestarosta B. Królikowski, którzy udali się na spotkanie w sprawie Kontraktu Samorządowego. 
3.2
Radni nie zgłosili uwag do projektu uchwały w sprawie przyjęcia planu pracy Komisji Rewizyjnej Rady Powiatu. 
Komisja pozytywnie zaopiniowała projekt uchwały. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 4 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się 

3.3

Radny J. Jaworski – informację otrzymaliśmy przed komisją, próbuję się wczytać i te wszystkie rzeczy jak gdyby są uwzględnione, bo do tej pory była taka sytuacja, że zawsze ta promocja się odbywała na zasadzie wyprodukowania jakiegoś folderu, kalendarzyka, teczki i wyjazd na jakieś targi, może i nieraz promowanie jakiś tam pierożków. Ja bym przy tej promocji chciał, jeżeli już jedziemy na jakieś targi, jeśli będziemy jeździli, to żebyśmy jeździli z czymś, żebyśmy mogli pokazać na tych targach, nie tylko foldery, ale i jakąś działkę jedną większą, mniejszą, pokazać troszkę więcej o powiecie, jakie bezrobocie jest. Takie działania, które pozwolą próbować chociaż ściągnąć kapitał, przedsiębiorców, obcy i nasz, ale żeby można było w jakiś sposób przeciwdziałać temu bezrobociu. 

Radny St. Stępień – ja to jestem tego zadnia, że gminy powinny się reklamować, natomiast powiat jak chodniki zrobi fajne, drogi, to tak go zareklamuje, że powiedzą jest porządna droga, porządnych chodnik, przyjechałem do Pyrzyc jest czysto estetycznie. Natomiast imprezowanie moim zdaniem żadnej promocji nie przyniesie. Organizowanie jakiejś gali, niech sobie gminy organizują, bo to impreza za imprezą, współpraca współpracą, będzie gdzie wyjechać i tak dalej i to będzie impreza za imprezą a efektów nie będzie żadnych. Niech się gminy promują. Myślę, że powiat też powinien się włączyć, ale stonowany i zacząć część robót finansowych na chodniki, bo już nie można przejść. 

Przewodniczący M. Bitenc – nawiązując teraz, słuchając waszych wypowiedzi zauważyłem również to, bo przejrzałem to dokładnie, faktycznie tak jest, jest ograniczone, nie ma pompy, są gminy w to włączone, produkty swoje mają, my do nich dołączamy, jako powiat, bo jesteśmy z nimi związani i tu uwaga widzę, że słuszna panów radnych, dajemy szansę gminom, a my oczywiście z boku. 

Radny J. Jaworski – muszę się wtrącić, bo do niedawna była taka sytuacja, że gmina sobie, a powiat sobie. Nie było tego współdziałania, to nie kompetencje, tamto niekompetencje, a teraz można w jakimś określonym celu stworzyć stowarzyszenie, może być to gmina powiat, może być kilka gmin i powiat i to daje dopiero efekt. 

Przewodniczący M. Bitenc – dokładnie to, co pan mówi, to jest ten kontrakt powiat gminy, na który pojechał starosta z wicestarostą, dokładnie w tym jest ujęte, bo my rozmawialiśmy na klubie i w tym kierunku faktycznie idziemy. Promujemy gminy poprzez powiat a powiat poprzez gminy, właśnie, inwestycje, to, co powiedział radny. Opiniujemy pozytywnie propozycje przedsięwzięć na rzecz promocji, kto jest za opinią pozytywną:?

Opinia została przyjęta głosowaniu: 4 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Ad. 4 

Do materiałów sesyjnych radni nie zgłosili uwag i wniosków. 

Ad. 5

Projekt planu pracy komisji na rok 2015 stanowi załącznik nr 4 do protokołu. 

Radni nie zgłosili uwag do zaproponowanego planu pracy komisji.

Plan pracy komisji przyjęto w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Ad. 6
Wolnych wniosków nie zgłoszono. 
Ad. 7 

             W związku z wyczerpaniem porządku posiedzenia przewodniczący M. Bitenc podziękował obecnym za przybycie i zamknął posiedzenie komisji.

Godz. 11.34

Protokółowała:

Kamilla Misarko 
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